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DZIENNIK
P O Ś W I Ę C O N Y  P O L I T Y C E  K R A J O W E J  I Z A G R A N I C Z N E J

ORAZ v ,

Wiadomościom Literackim, Rolniczym i Przemysłowym.
Kraków dnia 8  Czerw'ca— Piątek.

OBWIESZCZENIE.

Wyrokiem Sądu doraźnego z dnia 2go Czerwca 
1849 Jędrzej Stachurski właściwie Jurczyński po­
spolicie Lucyperem zwany, rodem z Grzychowa w 
Polsce rossyjskiej, liczący lat 37. wieku sw ego, 
szew c, zamieszkały w Jaworzniu w Okręgu c. k. 
Wielkiego Xiestwa Krakowskiego, za czynny udział 
w buncie, buntowanie . mieszkańców Dystryktu Ja­
worzno, tudzież za przewodnictwo i dokonanie gwał­
townych napadań i rzucania się na własność dwmch 
tamtejszych c. k. urzędników leśnych w bunlowni- 
czym zamiarze, obok obowiązku wynagrodzenia strat 
poszkodowanym na śmierć przez powieszenie ska­
zany, który to wyrok na śmierć przez rozstrzelanie 
w drodze sądowej zamieniony— tegoż dnia na nim 
wykonany został.

Ze strony C. K. Komissyi Wojennej śledczej. 

Kraków dnia 5 Czerwca 1849.

OBWIESZCZENIE.

Konstantyn Puchała rodem z Krakowa, lat 29 
wieku swego liczący, katolik, żonaty, ojciec dwoj­
ga dzieci, prywatny, wyrokiem Sądu doraźnego z 
dnia 29 Maja 1849 za zbrojne uczestnictwo w bun­
tach podnieconych w Okręgu Krakowskim, skazany 
bvł na śmierć przez powieszenie; wyrok ten atoli 
sądownie w drodze łaski dla tegoż inkwizyta, na 
15 lat do ciężkich kajdan i robót w fortecy zmie­
niony, i w takim sposobie temuż ogłoszony i na 
nim wykonany został.

Z C. K. Komissyi Wojennej śledczej.

Kraków dnia 5 Czerwca 1849.

P o g lą d  na ruchy sp o łeczn e .

( Us tęp z n i e d r  u k o w a n e g o  d z i e ł a . )
(Dokończenie.)

Opuszczenie, czyn bierny, grzech przewidziany przez 
naukę św iętej naszej wiary, stosow ne do swej natury nie­
sie nam o w o c e , a w  tych owocach nader często zjadliwra 
kryje się trucizna. Kiedy w ięc  doświadczenia w ieków
i boleści w ła sn e , kiedy historya ludów- i naocznie widzia­
ne zdarzenia równobrzmiące o lej prawdzie składają św ia­
d ectw o, nic już die pozostaje, jak tylko spiesznie ko­
rzystać’ z przestrogi, aby zasłonić przyszłość od prze­

sz łośc i błędów.
Długo na łonie obłudnej sumienności kołysząc opie­

szałość  sw oja , przyglądaliśmy się burzącym świat w y­
padkom jak widz obojętny, którego to bynajmniej obcho­
dzić nie m oże; -  słuchaliśmy grzm iącego namiętności 
głosu , jak gdyby wydawanych jeno ku zabawie tonów ,-  
a i teraz jeszcze ubolewamy nad szybkością z jaką zy­
skują posłuch przewrotne twierdzenia, lecz nie staramy 
się  zapobiedz rozszerzeniu onych, narzekamy na opaczny 
•umysłów kierunek; lecz przeciw nieinu protestujemy zale­
dw ie milczeniem dwuznacznem, czyn i słow o  zostawiając 
fałszywym  prorokom. Podczas gdy hojaźliwie obliczamy 
skutki otwartej p ra w o ści, zręczni szermierze zyskują 
w  opinii bezgraniczną w ład zę , której nic już prócz gro-

Jassy 14 Maja. (Ferman). Przedwczoraj przyszła 
tu z Galaczu wiadomość, że Rustem-bej wysłaniec 
wysokiej Porty z Konstantynopola tamże przybył i 
ferman odwołujący księcia Michała Sturdzę z sobą 
przywiózł. Wiadomość ta sprawiła wielkie wrażenie, 
gdyż ją  za pewną powszechnie uważają. Wszakże 
co do m nie, doświadczeniem nauczony nieskoro 
w ierzyć, dopiero wtenczas temu wszystkiemu u- 
wierzę, gdy Rustem-bej, któren do Bukaresztu się 
udał, aby ztamtąd w towarzystwie Fuad-Eflendego 
do Jass w jechał, wzmiankowany ferman wykona. 
W Konstantynopolu jak wiadomo, bawi obecnie 
wiele wychodźców W ołoskich, tych Porla wysłała 
teraz do Brussy, gdzie jednak bardzo łagodnie z 
niemi się obchodzą. (Buc.)

— Dziennik nasz Albina Romaneasca umieszcza 
dziś następującą korespondencyą z nad granicy Sie­
dmiogrodzkiej:

„W  Kołoszwar (Klausenburg) ogłoszono 17 Kwie­
tnia W ę g ie rsk ą  B z e c z -p o sp o litę . N astąp iła  w ielk a  
uroczystość; potem proklainacya, którą wszystkim 
do broni zdolnym od 18— 40 lat bez różnicy do 
wojska zaciągać się nakazano. Zresztą siła woj­
skowa powstańców jest teraz w Siedmiogrodzie do­
syć mała, ponajwiększej części młodzi ludzie, z któ­
rych ledwie trzecia-część z bronią palną należycie 
obchodzić się umie; Kołoszwar i Bystrzyca mają 
słabe załogi, ale się fortyfikują. Janku i Mikasz 
partyzanci rumańscy, zawsze niepokoją Madziarów 
i nieraz o dotkliwe przyprawiają ich straty: tak nie­
dawno Janku sam wziął kompanią całą, inni mówią 
batalion honwedów w niewolę. Powstańcy nic nie- 
zaniedbują coby mogło ducha ich krzepić, nawet 
płeć piękna do tego się przyczynia: i tak w samym

uiu zniweczyć nie zdoła; grom zaś ,  jak wiem y, uderza 
jednocześnie winnych i n i e w i n n y c h . . .  Mówimy o pośw ię­
ceniu , zdaje nam się nawet iż ten szlachetny ogień w  piersi 
naszej p łon ie, słuchamy jednak starego przysłow ia, które 
uczy , żeby: „Pana Boga nie obrażać, szatana nie gnie­
w ać... „a zapominamy, źe hasłem najgodniejszem zacnego 
człow ieka je s t:  „ czyń  ja k eś pow in ien , i niech się po­
tem d zie je  co Bóg rozporządzi■ “

Jesteśm y dzisiaj na rozdrożu, którego ścieżki w różne 
wiodą strony; będziemyż czekać aż nam traf ślepy oszczę­
dzi trudności wyboru? będzież w iecznie w ładać nami gnuś- 
na obojętność?.. Trudno m ówić: że chcemy obcymi zo­
stać polityce, że my ludzie prości, z którymi ona nic 
w spólnego nie m a, — wszak nie tajno nikomu, że poli­
tyka dziś jest tylko pow łoką kwestyj socj alnych, — k w e-  
stye te zaś, zostając w  ścisłym  związku z całym naszym 
bytem , obchodzić każdego myślącego muszą i powinny.

Epoka nasza z żadną inną w' przeszłości porównać się 
nie da, gdyż Ogółem biorąc, to już nie walka narodu 
z monarchą, albo ludu z ludem, — nie spór o kształty 
polityczne lub chmurne dogmata, — nie sam nacisk rzą­
dzonych do udziału w  rządzie, to coś daleko w ażniej- 
szeg o , — to skon jest pewnej ukończonej ery człow ie­
czeństw a, — to chwila w- której społeczność sądzi sama 
siebie. — Rzuca ona dawny porządek jak szatę zużytą, 
lecz jeszcze nie ma świadomości przyszłych sw oich sk ła-

Koloszwarze organizują żeński korpus — lecz jakże 
powiedzieć? myśliwców? — nie — strzelczyń? — 
źle — myśliwczyń?— jeszcze gorzej— a więc łow - 
czyń? i to ź le , ale już tak tymczasem zostać mu­
si. Jak słychać, 30ci takich hic mulierów  już za­
pisać się miało.

Bukareszt 21 Maja. (Szczegóły opuszczenia Or­
szowy przez wojska austryackie). Orszowę zajął 
korpus jenerała Bema. Wojsko austryackie w licz­
bie 12,000 gotowych do boju ludzi i 54 dział wkro­
czyło powtórnie do W ołoszczyzny. Już 2go (I4go) 
Maja administrator dystryktu Mehedync (na małej 
Wołoszy) doniósł przez sztafetę do tutejszego m i- 
nisteryum spraw wewnętrznych: że właśnie dtva 
statki parowe z Orszowy z strzeliwem, jenerałem  
Buchner, kilkoma austryackiemi oficerami i innym 
wojskowym pakunkiem, jako-też wiele rodzin z Or­
szowy tu (t. j. do Turnu-Severin, stolicy dystryktu) 
przybyło, zmuszeni będąc do opuszczenia Orszowy 
przed pomykającymi się Madziarami. Nazajutrz t.j. 3 
(I5go) Maja raportuje administrator dalej: „Od 3ch 
dni bez przerw y przybywają do Severina i do Czer­
niec uchodzące przed Madziarami osoby, tak , że 
miasto nimi przepełnione. 150 austryackiej piechoty 
i 200 jazdy właśnie w tej chwili przybywa, a jutro 
reszta armii austryackiej nas nawiedzi.44- 1-N astępu­
jący raport z 4go (I6go ) b. m. przyłącza notę c. 
k. jenerała Małkowskiego z I5go Maja, w którćj 
jenera ł zapowiada: że party przez nieprzyjaciela, 
siedmiogrodzką armię znowu do W ołoszy przypro­
wadzić musi. Administrator dodaje, że tuż za tą 
notą jenerała Małkowskiego i wojska cesarskie z w ie- 
lą rodzin przybyły. Armia austryacka rozłożyła się 
obozem między Turnu-Severin i Czerniec. Madzia-

dów ; — stąd objawiane dziś zdania głów nie są zaprzecz- 
n e ; — stad czyny dążą w ięcej ku burzeniu niż ku budo­
waniu... Czas, by jednak, czas wielki o tem już pom y­
śleć; przeczenie bowiem zajęło rdzeń ludzkiego życia 
i wstąpiło na grunt, który dlań powinien był zaw sze po­
zostać zamkniętym.

Śmiałą ręką roztrąciwszy św iecące próchna odw iecz­
nego gm achu, śmiałą stopą zdeptawszy naddziadów spu­
śc izn ę, zuchwale rzuciło się na św iętośęi dane nam od 
B oga , i podkopując W iarę , zam ierzyło także prawdy po­
jęcie odebrać. — Dziś już nic nie m asz, coby nie było  
wielokrotnie podane w  w ątpliwość; wszystkie pytania 
w zięto pod rozbiór, lecz rozwiązanie od nich jeszcze jest  
dalekiem, umysł zaś ginie śród odmętu rozlicznych te o -  
ryj, obwiniających się nawzajem o zdradę społeczna. 
Teorye te , dążące po większej części do obalenia w szyst­
kiego co istniało dotąd, i do przerobienia świata w edle  
kształtów  jeszcze nieujęlych w  rozumową ca łość  i nieo­
kreślonych, — teorye te ubarwione zręcznem s łó w  szer-  
m ierstwem , zamąciły już źródła najstalszych przekonań, 
i osłabiły nawet zasady, które się  zdawały całkiem nie­
zachwiane, a nurtując po najskrytszych głębiach ludz­
kiego sumienia, mieszają wszelkie dotychczasowe w y o ­
brażenia z łego  i dobrego.

Rodzina, gniazdo m iłości, — dom, przytułek szczę­
ścia , — ojczyzna, do którćj tak lubo jest odnosić w szy s l-
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ry weszli 4go (16go) Maja o lOtej godzinie rano 
w 200 koni do Orszowy. — W Sewerynie wielka 
trw oga; radzą administratorowi aby prosił o posiłki 
rossyjskie i tureckie. Nakoniec 5go (17go) b. m. 
zdaje administratator znowu raport, któren dosło­
wnie przytaczam: „Wczoraj t. j. 4go (16go) Ma- 
dziary obsadziwszy Orszowe wysłali oddział woj­
skowy, któren wszystkie pograniczne posterunki aż 
do Firtsorow a i Kloszkani zajął, kilku oficerów zaś 
w towarzystwie majora przyszedłszy na samą gra­
nicę zatknęli białą chorągiew i w ołali, by do nich 
kto wyszedł dla rozmówienia się. Nasz oficer po­
graniczny, porucznik Bretiano, z lOma żołnierzami 
wołoskiemi i lOma tureckierni jezdnymi przyszedł 
odważnie aż do samej granicy, gdzie oficerowie Ma­
dziarscy mu powiedzieli, że tu po nic innego nie- 
przyszli jak tylko, aby wedle poprzedniej już umo­
wy z jenerałem  Osam-bej, (komendantem tureckiej 
fortecy Nowa-Orszawa), osadzić pograniczne pikie­
ty, dodając że granicę W ołoską szanować będą i 
wcale je j przekroczyć niemają zamiaru. Gdy się ta 
wieść rozeszła, ludność dotąd w trwodze mistycz­
nej zostająca, odetchnęła. Lecz dzisiaj rano już 
doniesiono nam wiele przeciwnych rzeczy: Komen­
dant Orszowy oświadczył: „jakoby Madziary od rzą­
du swego surową mieli instrukcyą ścigać austryac- 
kie wojska gdziekolwiekby się usunęły, do Serbska, 
Illyryi, czy-też W ołoszy, i że dla tych przyczyn 
bespieczniej dla nas będzie, jeżeli sami austryackie 
wojsko wydalimy.“

Wiedeń 5 Czerwca. (Wiadomości bieżące.) Feldm. 
Clam.-Gallas obejmuje naczelną komendę w Siedmio­
grodzie, dokąd dziś odjechał’ drogą przez Belgrad.

— Radzca nadworny Brenner odjechał do Me- 
dyolanu w celu naradzenia się z zostającym tamże 
ministrem Bruck względem skreślonego przez tegoż 
projektu konstytucyi dla królestwa Lombardzko- 
Weneckiego.

— Rozeszła się dziś pogłoska że feldm. Welden 
był apopleksyą tknięty w Gratzu, i w skutku tego 
jest niebespiecznie chory.

Piszą z Tryestu 2go b. m. „Dowiadujemy się 
z Wenecyi że bombardowanie tego miasta już usta­
ło  i że w tej chwili toczą się układy.

(Wiadomości a Węgier.) 25go z. m. słyszano w 
Jabłonce w stronie Żyliny mocną kanonadę, która 
trw ała do samego Wieczora. Zdaje się że major 
Trenk albo jen. Barko, który z 4tysięczną brygadą 
wyruszył dniem wprzódy z Żywca ku Żylinie, spot­
kał się z Węgrami. O wypadku bitwy nic dotąd 
niewiadomo. Z rozmaitych informacyj dowiedziano 
się z pewnością, że Dembiński nieznajdujc się w 
Spiskiem. (Lloyd)

kie sw e  n ad zie je , —  B óg  naw et z o jcow sk iem  sercem  
i opatrznein ok iem , p o d łu g  n iek tórych  n o w a to ró w  tracą  

sw o je  praw a; —  sama zaś ty lko  sp o łe c z n o ść  ma naszą  
m yślą rów n ie  jak  naszą osobą ro zrząd zać, — ma dać 
nam w ed le  p ojęć  sw o ich  tw o r z y c ie li , — tu b ezgran iczną, 
i śm ielćj m ó w ią c , w yuzdaną w o ln o ść ;  — tam znow u dzi­
w n ie  c ię ż k ie , bo krępujące i ducha o k o w y . Jedni żądają, 
aby każdy ob yw atel m ó g ł się  m ienić naczelnikiem  pań­
stw a ;  (" )  drudzy przeciw nie robią g o  w ieczn ie  służebnym  
k ołk iem  ogrom nej m achiny; — jedni usam odzielniają go  
aż do zd jęcia  zeń  cech y  c z ło w ie c z e ń stw a ; — drudzy w y -  

' m agaja ab so lu tn ego  zrzeczen ia  sieb ie  i cnoty  an io łów .
My P olacy  p ow inn iśm y uw ażać te w n iosk i z dw ojakiego  

w z g lę d u , bo n iety lko ze  stan ow isk a  jak ie og ó ln ie  w  umy­
sła c h  z a ję ły , —  ale ze  stosunku w  jakim  się mają do 

naszych  zasad rod z im y ch , —  będąc ty lko n ap ływ ow ym  
i obcym  ży w io łem . N aw ykliśm y w p raw d zie  przyjm ow ać  
ufnie w szy stk ie  tw o ry  N adsekw ańskich  b raci, w itać  z za­
jęc iem  w szy stk o  co  nam w iatr zachodu n ie s ie ;  lecz  nie 

g o d z i się  p rzecież zapom inać o tern , że  naród k ażdy ma 
sw oją  w ła sn ą  osobną ż y w o tn o ść , w e d łu g  praw  której 
d ą ży ć  p ow in ien  do sw e g o  — czy  to  m oralnego czy li te'ż 
p o lity czn eg o  r o z w o ju ; — nie god zi się  p rzyrod zon ego  
sk ład u  g ią ć  g w a łto w n ie  do miary w yn a lazk ów  cudzych.

(* )  D o s ło w n e  w yrzeczen i*  p. Proudhon.

— Armia Wąagu przygotowuje się do walnego 
spotkania z Węgrami. G ł ó w n a  kwatera teldm. Hav- 
nau ma być przeniesiona do Altenburga.

— Szkody wyrządzone w Peszcie przez bombar­
dowanie niesą tak znaczne jak o tern zrazu do­
noszono. Na większej części domów dachy tylko 
ucierpiały i niektóre tylko nadbrzeżne domy będą 
musiały być z gruntu odbudowane. W Budzie prze­
ciwnie okropne nastąpiło zniszczenie; wszystko tam 
z góry na dół przewrócone. Mieszkańcy gorliwie 
zajmują się restauracyą zrujnowanych domostw, 
w czem dopomaga im załoga z 2000 ludzi złożona.

Gorgej udał się do Raab, gdzie sypią szańce 
zapewne w celu utrzymania się przy tem wybornem 
stanowisku nad ujściem trzech rzek. W Peszcie 
spodziewają się codzień przybycia Koszutha. W oj­
ska rossyjskie stanęły obozem pod Preszburgiem.

— Z południowych W ęgier dowiadujemy się, że 
W ęgry w okręgu Czajkaszów uderzyli na wojsko 
Kniczanina, który odparł ich i rozpędził. Oto bliż­
sze szczegóły tego zwycięstwa:

„W  dniach 23 i 24go Maja słyszano z okręgu 
Czajkaszów mocną kanonadę i tegoż dnia wypra­
wiony przez Kniczanina Stratymirowicz przywiózł 
do obozu pod Kamenicą wiadomość, że W ęgrzy 
pod Wilowem na głowę pobici i rozpędzeni zostali. 
Perczel ściągnął na ten punkt całą swoją siłę, aby 
sobie w pomienionym okręgu silne zapewnić stano­
wisko i niedopuścić przejścia Dunaju armii połu­
dniowej. Walka była krwawa, i wypadek długo 
wątpliwy, drugiego dnia dopiero przechyliło się 
zwycięstwo na naszą stronę a nieprzyjaciel zosta­
wiwszy na placu boju kilka armat, znaczną liczbę 
poległych i jeńców, uciekł w największym nieładzie. 
Bitwa ta była w związku z utarczkami pod Kame­
nicą i Karłowicami, których celem było odwrócenie 
uwagi petrowaradyńskiej załogi od przejścia dwóch 
brygadprzezD unaj, co tcżpowiodło się jak najlepiej.

— Ban Jellaczycz przeniósł 27go główną kwa­
terę swoją na prawy brzeg Dunaju do Slankamen; 
korpus zaś jego przeprawia się na statkach paro­
wych pod Titel do Banatu. (Presse.)

(W iadomości z  Włoch.) Wojska cesarskie pod 
dowództwem feldm. WimpfTen zająwszy Bononią, 
posunęły się dalej w głąb państwa kościelnego ża­
dnego niedoświadczając oporu. W  ten sposób prze­
szły one przez Imolę, Faenze, Forli, Cesenę, Ri­
mini, Pesaro i Fano nigdzie niespotykając powstań­
ców, którzy sile około 2000 ludzi co prędzej co­
fnęli się do Ankony. 23go feldm. Wimplfen wkro­
czył do Sinigaglia a 24go stanął w Villa Camerata 
pod Ankoną dokąd wezwał zaraz radę gminną te­
go ostatniego miasta dla porozumienia się wzglę-

B óg w  m ądrości sw ojej p o d zie lił lu d zk ość całą  na ró­
żne p lem io n a , i w ybitną cechą n azn aczy ł tak dobrze in­
dyw idualność lu d ów  jak i o so b n ik ó w ; sto so w n ie  w ięc  do 
tej indyw idualności p ostęp o w a ć  trzeb a , jeże li nie chcem y  
zadać n ow ych  ran O jczyźnie. N aślad ow n ictw o już nam 

d o ść  w ie le  w y rzą d ziło  s z k o d y , w  niem  topiliśm y dotąd  
w sze lk ą  sw oją  s i łę ;  —  czas już zw ró c ić  się  z d ro g i, która  

nas tylko od w od zi od ce lu , ' czas też p rzy sz ło ść  sw oją  
z w ła sn ej snuć p rzeszłośc i-  Nie na polu  czczych  d ę -  
klam acyj, nie z k ło só w  ■, k tóre obca w yrzuca nam ręka, 
od p ow ied n ie  krajow ym  potrzebom  przygotujem  żn iw o ; — 
w ięcej ono w ym aga starań i w ięce j u w a g i, a p rzed e-  
w szystk iem  upraw y rzeczy sw ojsk ich  pilnie zastosow anej  
do gruntu i pory. N iejeden je s t  u w szystk ich  Jad zi w  j e -  
dnym że w ieku dojrza łośc i sto p ień ; —  różne też  są uspo­
sobienia u różnych  n arod ów ; bez p rzy zw o iteg o  zaś uw zględ ­
nienia tych że u sp o so b ień , 0 zdrow ej cyw ilizacy i m ow y  
być nie m oże. Jak d łu go  n iew oln iczo  cudzym  wle’c sie  
będziem  ślad em , tak d łu go  d ręczyć nas będą w ew nętrzne  
niesnaski; bo mimo w sze lk ieg o  patryotyzm u, na m ocy  
n iezłom nego  prawa natury, pozostaniem  obcym i w  naro­
d z ie , bo ducha je g o  przyjąć m u si, kto mu chce przod- 

kow ać.

W iadomość o  nnwćin polskiein r/.asop. w  i.n/.aryi.
W szelk i objaw  ż y c i a  n aro d o w eg o , każde przedsięw zią­

łem  zajęcia go i oswobodzenia od terroryzmu anar­
chicznej fakcyi, Lecz mu odpowiedziano, że w mie­
ście najzupełniejszy panuje porządek i że mieszkań­
cy do ostatniego bronić będą formy rządu repu­
blikańskiej. W skutku tego rozpoczęte zostały dzia­
łania wojenne przeciwko Ankonie wspólnie z c. k. 
eskadrą naprzeciw miasta stojącą. (Kor. auslr.)

— 6 Czerwca. ( Proklamacya księcia Paszkiewi­
cza do Węgrów). Książe feldm. Paszkiewicz wydał 
następującą odezwę do W ęgrów :

v M ieszkańcy Węgier! Na wezwanie waszego pra­
wego monarchy, który zażądał pomocy mojego do­
stojnego Pana, zostające pod mojem dowództwem 
wojska połączyły się z żołnierzami Austryi, aby pra­
wny porządek przywrócić, który w waszej ojczy­
źnie orężem buntu gwałtownie został obalonym.

H ersztow ie buntu około których zgrom adzili się  nie­
bawem awanturnicy ze  w szystk ich  krajów, korzystają  
z w aszego  zaślepienia dla sw oich osobistych celów .

Ich to występne zabiegi uwiodły was do w iaro- 
łomstwa. Wszelako Cesarz mój Pan wierzyć n ie- 
może, aby większość narodu wyprzeć sie miała swej 
dawnej cnoty, swej wrodzonej przychylności do dy- 
nastyi królów swoich.

Najszczerszy to przyjaciel Cesarza Franciszka 
słynnej pamięci, ces. Ferdynanda, przyjaciel i sprzy­
mierzeniec waszego króla Franciszka-Józefa I prze- 
zemnie do was przemawia, zaklinając was abyście 
od waszego kary godnego obłędu odstąpili i na dro­
gę honoru, wierności i obowiązku powrócili.

Armia rosyjska wstępuje do waszego, kraju nie­
jako nieprzyjaciel, ale na wezwanie waszego króla. 
Jeśli ją  jako nieprzyjaciela przyjmiecie, uczujecie 
skutki takiego zuchwalstwa.

Oby moje napomnienia skłoniły was do żalu i pod­
dania się i oszczędziły wam tym sposobem okro­
pności krwawej wojny. To jest najszczerszem ży­
czeniem mojego dostojnego Pana.

Warszawa d. 23 Maja (4 Czerwca) 1849 r.
(podp.) Książe Warsz. lir. Paszkieicicz E ryw ań- 

sk i, feldm. i wódz naczelny armii ce - 
sarsko-rossyjskiej.

(W iad.z Włoch.) Piszą z Treviso Igo b. m. Mówią 
tu dzisiaj, że na rozkaz feldm. zaprzestano bombardo­
wania Wenecyi przybył bowiem parlamentarz z p ro - 
pozycyami poddania się. Baterye nasze na moście 
kolei żelaznej ustawione zapaliły już w kilku miej­
scach najbliższą cześć miasta, przeszłej nocy kilka 
bomb padło nawet na plac śgo Marka.

Z Mestre zaś donoszą 2go b. m ., że marszałek 
Radecki w rócił przez W eronę do M edyolanu. Pod 
W enecyą nic sie niezmieniło. D ziałania obleżnicze 
skierowane są teraz głównie na cytadelę Brondolo-

cie  m ające na celu  podniesien ie lub o św ie c e n ie  lu d u , 
bezsprzeczn ie na u w agę j pom oc o g ó tu  za słu ż y ć  w in n o . 
Podobne u siłow an ia  tem  g od n iejsze  są u w agi je ś li się  ob­
jaw iają  tam , gd zieśm y się  ich najmniej sp od ziew a li. —  
Do takich zjaw isk  należy rozp o czę te  obecn ie w  B u d yszv-  
nie (Bautzen) w y d a w n ictw o  tygodn ika literack iego  „ S ta -  
ćjj*, Ł~ p o św ięco n eg o  duchow em u łą czen iu : p o ję ć , p iś -  
m iennictwa i dążeń sław iań sk ich . —  O becne b u rzliw e  
scen y  w  D reźnie o d b y te , p rzerw a ły  na krótki czas prace 
redaktora teg o  pisma pana S m o l a r a ,  znan ego  zbieracza  
pieśni w endzkiclp  — Przerw a jednak b yła  zbyt krótką, 
a teraz w ła śn ie  6ty Ner te g o ż  pism a do Krakowa z a w i­
ta ł. — Zanim będę m ó g ł podać krytyczn y  rozb iór a r ty -  
ty k u łó w  teg o  p ism a, podaję tu spis rzeczy  w  6ciu Nracli 
zaw artych  : „O  n aro d o w o śc i; przegląd  literatury s ła w ia ń -  
sk iej; o ofiarach składanych  ziem i przez starożytnych  
S ła w ia n ; przeg ląd  chorw ack iej p o e z y i : T a l i d n k e ,  o d  
C z a t a  P o c i c e ;  D iabelska góra nad R aw ą, podan ie;  
o stanow isku  R usi; B ractw o ŚŚ . Oyrylla i Metoda w  M o- 
raw ii; o dziennikarstw  ie czeskiem  i łu zyck iem ; w iad om ości  
literackie b ie ż ą c e “ i t. p.

Pism o to  w y c h o d z i ty g o d n io w o , po ark u szu ; przed­
płata roczna Zip. 24 — półroczna Złp. 12. — P oczty  o b o ­
w iązan e są p r z y j m o w a ć  przedp łatę; zaleca się  jednak na 
tera z , drogą księgarską przez L ipsk, do k sięg a rn i: W e l-  
lersch e Buchhandlung in Bautzen (K ónigreicb S ach sen 1. — 
U fam , że  K rak o w ian ie  nie zaniedbają w esp rzćć  tych  szla­
chetnych  u siło w a ń , _ J. Ł .
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(Z Węgier.) GazetaPeszteńska z d. 31 Maja donosi, że 
c. k. załoga twierdzy Temeszwaru zrobiła 12go z. 
m- wycieczkę, której wypadek jak się zdaje wcale 
nie był dla W ęgrów pomyślny. Bitwa miała trwać 
4  godziny. W ęgrzy podają stratę swoją na 33 po­
ległych i 100 rannych. (Gaz. icied.) t

— Z Preszburga donoszą, że Koszuth przybył 
już do Pesztu i tam z balkonu ratuszowego miał fa- 
natyzującą mowę do ludu. Miał przy tej sposobno­
ści wystąpić w płaszczu królów węgierskich. Ko­
ronę ś. Szczepana także przywiózł z sobą i kazał 
ją  złożyć w Budzie. Po 48-godzinnym pobycie 
w stolicy, Koszuth pospieszył napowrót do D ebre- 
czyna.

Armia cesarska z tej strony Waagu stojąca cała 
wyrusza ku Dunajowi, aby się następnie posuwać ku 
Budzie i Pesztowi.

Baron Mednianski drugi komendant twierdzy Leo- 
poldstadt, który najwięcej przyczynił się do dłu­
giego oporu jaki tamtejsza załoga armii cesarskiej 
stawiła, powieszony został 4go b. m. w Preszburgu.

— Nowy minister wojny hr. Giulay wyjechał dziś 
do W ęgier.

Niem cy.
Berlin 4 Czerwca. (Sprawa Niemiecka). Naj­

większą obecnie trudnością w kwestyi niemieckiej 
je s t stary W ielkorządca, który bez armii i budżetu 
zastępuje przeciwną Prusom zasadę. Dzienniki do­
nosiły, że W. Książe Badeński prosił o pomoc pru­
ską; i tutaj wielkorządca stoi na przeszkodzie. Proś­
ba ta bowiem nastąpiła w sposób w przeszłym ro­
ku przyjęty, za pośrednictwem Wielkorządcy. Prusy 
zaś, które już W ielkorządcy nieuznają, pod tym 
tylko warunkiem pomoc przyobiecały, aby W. Ksią­
że bezpośrednio o nią się zgłosił. Zresztą zdaje 
się, że tymczasowa władza centralna czuje, że się 
pod nią grunt chwieje. Wielkorządca wtedy tyiko 
mógłby się utrzymać, gdyby bez pomocy Prus po- 
łudniowo-niemieckie powstanie uśmierzyć potrafił; 
to zaś mogłoby jedynie nastąpić za pomocą wojsk 
bawarskich i austryackich. Tymczasem Austrya za­
ledwie 10,000 ludzi może oddać do dyspozycyi a r- 
cy-ksiecia Jana; Bawarya zaś która w czasie pokoju 
wszystkie pieniądze swoje na obrazy, posągi i tan­
cerki wydała, nieposiada ani jednego zdolnego je ­
nerała, a żołnierze jej na żadną niezasługują uwa­
gę. Taki wiec stan rzeczy jest dla Prus pomyślny 
i każe się spodziewać spiesznego na ich korzyść 
rozwikłania stosunków.

Pogłoska o przyjęciu przez Bawaryą nowej kon- 
stytucyi niemieckiej niesprawdziła się; tern dziwniej­
sze jest ciągłe podnoszenie się papierów na gieł­
dzie, które tej wiadomości przypisywano.

Wypadki południowo-niemieckie mocno zwracają 
uwagę tutejszego gabinetu. Jeśli w ogóle przyjdzie 
do inłerwencyi, ta będzie energiczną, aby jednem 
uderzeniem położyć koniec powstaniu. W szelako 
już i w wyższych warstwach politycznych nabiera 
przewagi mniemanie; że najlepiej będzie stosunki 
te własnemu pozostawić losowi.

Berlin 5 Czerwca. (Wiadomości bieżące.) Bawar­
ski jenerał v. d. Mark przybył tu dzisiaj z Bawa- 
ry i, 'Z  prośbą tamtejszego rządu o zbrojną pomoc 
dla odzyskania Palatynatu, i miał zarazem przywieść 
zezwolenie na to władzy centralnej. Wskutku tego 
jutro 6go Czerwca wyrusza korpus jenerała Hirsch- 
feld w sile 25,000 ludzi z Kreutznach do Palatynatu 
i maszeruje wprost do Landau. Korpus jen. Holle- 
ben na prawym brzegu Renu z 30 batalionów pie­
choty i odpowiedniej ilości jazdy i artylleryi zło­
żony, wkroczy w kilka dni później pod komendą je ­
nerała hr. v. d. Gróben przez Darmstadt do Bade- 
nu. Korpus bawarski pod Norymbergą zebrany ma 
wkroczyć 14go b. m. przez Aschaflenburg do Pa­
latynatu.

’ — Drogą konsularną nadeszły tu rozmaite wia­
domości o ruchach wojsk ces.-rossyjskich w księ­
stwach Naddunajskich, które okazują i e .  za wikłania 
między Rossyą' a Turcyą jeszcze nie są załatwione. 
Ruchy Rossyan dowodzą, ze się ze strony Turcyi 
spodziewają manifestacyi na korzyść Węgrów.

— Utrzymują; że W. Książe Badeński bawiący 
obecnie w Moguncyi zawarł z Prusami traktat, w któ- 
rym to mocarstwo zapewnia mu powTót do swoje­
go państwa i przywrócenie dawnych stosunków. 
Z drugiej strony Bawarya miała taki sam traktat 
zawrzeć z Austryą odnośnie do Palatynatu.

Wczoraj miała nadejść drogą nadzwyczajną 
wiadomość, że arcykstąże Wielkorządca godność 
swą złożył. * (Gaz_ &Ł)

Frankfurt n. M. 1 Czerwca. (Władza centralna.) 
Zapewniają że na wczorajszem posiedzeniu rady mi­
nistrów kwestya przeniesienia tymczasowego kie­
runku władzy centralnej na Prusy jeszcze nie zo­
stała załatwioną. Sam wielkorządca chce, jak się 
zdaje odłożyć tę decyzyą do chwili póki rządy nie­
mieckie nie oświadczą się względem podanego przez 
Prusy, Hannower i Saksonią projektu konstytucyi. 
Jeźh Bawarya takowy przyjmie, przelanie władzy 
centralnej na Prusy bezzwłocznie nastąpi.

(Z teatru wojiiy bodeńskiej) dowiadujemy się że 
powstańcy opuścili Weinheim chociaż to miejsce 
było zabarykadowane i w działa opatrzone. Z d łu­
giej, strony wojsko związkowe opuściło zajete przed 
kilkoma dniami miasto .W orm s, gdyż jenera ł Peu- 
cker niechciał wystawiać swego nielicznego korpu­
su na niebezpieczeństwo przeważnej napaści- ze stro­
ny powstańców dopóki Iłessya nadreńska niebęd^ie 
w całości wojskiem obsadzona.

— W edług ustnych opowiadań podróżnych stan 
rzeczy byłby groźniejszym niż mniemano. Powstań­
cy badeńscy mieli bowiem wyruszyć dwoma kolum­
nami do Hessyi, a mianowicie uderzyć na Heppen- 
heim. Jedna kolumna miała wkroczyć górską dro­
gą przez Hemsbach i Laudenbach, druga doliną Bir­
kenau przez Eimbach i Fiirth.

Oicolica Landstuhł w Pałątynacie jest w peł­
nym buncie przeciw'ko rządowi tymczasowemu i sta­
nowczo oświadcza się za królem. \y  Kaiserslautern 
ściągają wojsko aby tych „anarchistów i wichrzycieli44 
jak się komitet obrony krajowej wyraża, poskromić. 
Pewien proboszcz nazwiskiem , W eeber stanął na 
czele wieśniaków i zebrał około siebie pospolite ru ­
szenie z 20 gmin okolicznych. W. Schlodenbach 
zawiązał się kontr-kom itet który wysłał adress- do 
Mnichowa z prośbą o pomoc wojskową. '(S ta t.A n .).

—  Bióro'Zgromadzenia odesłało wczoraj przeło­
żonemu gminy ewangielicko -  luterskiej klucze md 
kościoła Śgo Pawła (w którem jak wiadomo odby­
wały się dotąd posiedzenia sejmowe) obok przyja­
cielskiego listu dziękczynnego.

Z Bawaryi donoszą, że pod Norymbergą zbiera 
się w tych dniach korpus 15,000 wojska, składają­
cy się z 13tu batalionów piechoty i 19 szwadronów 
jazdy z 30tu działami. Korpusem tym dowodzi je ­
nerał książę Thurn-Taxis 

Kaisersiautem  31 Maja. Dziennik urzędowy rzą­
du tymczasowego zawiera dzisiaj dekret powierza­

jący  obywatelowi jenerałow i Franc. Szmajde organi- 
zacyą siły zbrojnej Palatynatu i mianujący go tym­
czasowo naczelnym wodzem tejże. Objął on sta­
nowisko swoje następującym rozkazem dziennym: 

»Główna kwatera w Kaiserslautern 29 Maja. Do 
armii ludowej Palatynatu. „Obywatele,. Żołnierze! 
Powołany przez wyszły z wolnych wyborów rząd 
wasz, abym na waszym czele przyczynił się do wy­
walczenia wolności i prawa, z radością usłuchałem 
t( go zaszczytnego wezwania. Mianowany 28go Ma- 
ja  oi ganizatorem i tymczasowym wodzem obrony 

rj w Palatynacie przyjąłem to trudne stano­
wisko, rachując r.a to że wasz patryotyzm i tyle-

i

kroc doświadczona niemiecka waleczność połączona 
z wojskowy karnością i uszanowaniem własności po­
stawią mię w możności doprowadzenia was do zwy­
cięstwa nad przemagającą silą waszych nieprzyja­
ciół, wiarołomnych ludu ciemięzców. Naprzód wiec! 
za wolność, prawo i ojczyznę! W alecznie naprzód 
ń zwycięstwo będzie nasze!

Wódz naczelny siły zbrojnej Palatynatu (podp.) 
jenera ł Sznajde. Szef sztabu głównego (podp.) Te- 
choic. (Slants- Anz.)

Karlsruhe 29 Maja. (Wypadki w  11. Księstwie 
Badeńiskiem). Dzisiejsza' Gazeta Karlsruhska zawie­
ra w części urzędowej osnowę traktatu zawartego 
między komitetem krajowym badeńskim ą rządem 
tymczasowym bawarskiego palatynatu. .Traktat ten 
stanowi: 1) Pod względem wojskowym Baden i Pa-
Jaiynat jeden kraj składają; 2) Badeńskie ministe- 
ryum wojny uważane będzie natęraz za wspólne dla 
obu krajów; 3) Wszelkie cła mostowe między Ba- 
denem a Palatynatem znoszą się ; y4) Mieszkańcy 
obu krajów będą pod każdym względem uważani 
jako należący do jednego i tego samego państwa. — 
Komitet krajowy (podp.) Junghans, Struve, Stein- 
mełz i t. d .— Przyjęte w Kaiserslautern tSgo Maja 
1849. Rząd tymczasowy Palatynatu (podp.) Rci- 
chard, Greiner, Hepp,' Schmidt, Fries.

Blind mianowany został sekretarzem poselstwa 
baaeńskiego przy rządzie francuskim i odjechał już 
z nowym posłem badeńskim Arnoldem Rugę do Pa­
ryża. — Nad północną granicą, w; dolinie Neckary i 
Renu miedzy Mannheim, Weinheim i Heidelbergiem 
ma być ściągnięty korpus 40,000 ludzi, z wojska i 
ochotników złażony. (Staats. Anz.)

F rasteya. '

Paryż 2 Czerwca, (Skład nowego ministeryum.) 
Po wielu trudach ministeryum zostało nakoniec u- 
tworzone. Sześciu dawnych ministrów zatrzymuje
Swoje teki, a trzech nowych wchodzi do rządu. 
Dzisiejszy więc gabinet w ten spośób złożony: 

Odilon-Barrot prezes rady, minister'sprawiedliwo­
ści. Passy minister skarbu, Trący marynarki, d eF al- 
iońx oświecenia, Rullhiere wojny, Lacrosse prac pu­
blicznych, Dufąure spraw wewnętrznych, Tocque- 
ville spraw zagranicznych; Lanjuinais handlu. W tej 
nowej władzy dwóch członków, to jest Falloux i 
Rullhiere najeżą do stronnictwa wstecznego, pięciu 
innych liczą się do republikańskich doktrynerów. Nie 
bęaziem się dzisiaj zastanawiali nad składem te o-o
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gabinetu, bo najstosowniej zdaje się nam oczeki­
wać dopóki czynami nie ódcieniuje swojej polityki. 
To tylko wypada zauważyć, że jest z wielką 
sztuką ułożohym, posiada bowiem współczucie prze­
ważnej większości zgromadzenia. Z usunięciem p. 
do Falloux, Łegitymiści, których on dzisiaj jest wy­
razem, byliby obrócili się przeciw gabinetowi, a ich 
nieprzychylność łącznię z nieustanną oppozycyą 200 
socyalistów nasunęłaby nieprzełamanę przeszkody 
w zarządzaniu Francyą. To stanowisko gabinetu 
względem Jzby zapewnia mu trwałość i spokój, gdy 
zaś z drugiej strony ministeryum w osobach pięciu 
umiarkowanych republikanów przedstawia rękojmią 
poszanowania dla konstytucyi; przólo przez ogół na­
rodu zostało przychylnie przyjęto

(Dzisiejsze posiedzenie ustawodawczego Zgroma­
dzenia). Dziś p8n Dupin starszy po raz pierwszy 
zasiadł na krześle prezesowskim, w  mowio, którą 
zagaił obrady, kilkarazy uszczyphwemi słowy na- 
ganił postępowanie lewicy, co żywe wywołało obu­
rzenie. Izba zajmowała się sprawdzaniem wybo­
rów, a zatwierdziwszy niemal wszystkie unieważni­
ła wybór Germana Sarrut. Następnie p. Odilon-Bar­
rot odczytał postanowienie prezydenta, mianujące 
nowe ministeryum, poczem oświadczył, że w przy­
szły poniedziałek to jest: 4 Maja przedłoży Zgro­
madzeniu sprawozdanie prezydenta Rzeczypospolitej,
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stosow nie do przepisów konstytucyi. W  końcu zaj­
m ow ała się Izba obiorem kw estorów , lecz tylko je ­
n e ra ł Leflo otrzym ał potrzebną liczbę głosów . Pa­
scal Duprat, Charras, i Latrade podali w niosek, żą­
dający całkowitej am nestyi dla obywateli skazanych 
za przestępstw a polityczne po rewolucyi, Lutego.

(Zatargi dzienników  radykalnych.) W idoczną je s t 
rzeczą , że rozdw ojenie panuje miedzy członkam i 
oppozycyi, jedn i chcą się w esprzeć na konstytucyi, 
drudzy ufają tylko w gw ałt i nowe w strząśnienie. 
Do pierw szych należy policzyć D em ocratic p aciji-  
que, R eform e, R epublique  i Peuple; w szystkie te 
dzienniki podają rękę N ationalow i i z nim wmhodzą 
na drogę półumiarkowaną. Po drugiej stronie stają 
R evolu tion  D em ocratique et sociale i Vraie R epu­
blique. To zw aśnienie je szcze  w ybitniejsze na ła ­
w ach lewicy. L edru -R ollin , p rześcignięty  w poję­
ciach przez innych gó ra li, tw orzy ze swemi stron­
nikami osobne koło i dąży do połączenia się z na j- 
liberalniejszą częścią p rzy ja c ió ł konstytucyi. Praw ­
dziwi zaś socyaliści skupiają się koło pana Greppo.

(W iadom ości bieżące.) W  A lgeryi zostali wybrani: 
Emil B arrau lt, D idier i Emil de Girardin. Słychać, 
że rząd francuski zam ierza popierać Danią w sp ra- 
wńe Szlesw icko-H olsztyńskiej i w  tym celu w ypra­
wia ęskadrę na m orze północne. -

Hrabia Hatzfeldt w ręczy ł prezydentow i Rzeczy­
pospolitej listy króla pruskiego uw ierzytelniające go 
jako nadzw yczajnego pełnomocnika.

D nia 3  Czerwca. (Zdanie dzienników  o nowem  
m inisteryum .) Gabinet będący w yrazem  środkowej 
partyi, rów ną w zbudza n iechęć w obu ostatecznych 
stronnictw ach. Stąd też w szystkie niemal dzienni­
ki jednako go potępiają. Pom inąwszy już pisma 
czy sto -rad y k ale , N a tio n a l, k tóry  tak d ługo popierał 
politykę Cavaignac i D ufaure, dziś potępia tego 
ostatniego i pow staje na jeg o  w ejście do rządu. 
C onstilu tiounel, o rgan T h iersa , ponure zachow uje 

m ilczenie, znane są w szakże jeg o  daw ne filipiki p rze­
ciw p. Dufaure. C ourrier franęa is, w yraz kom ite­
tu ulicy Poitiers, użala się z goryczą na tryum f par­
tyi środkow ej. Zarzuca prezyden tow i, iż w ybrał 
w ładzę z pośród tej części zgrom adzenia, która za­
ledwie 60 do 80  liczy członków . Presse gani, jak  
zw ykle, w ew nętrzną organizacyą w ładz i nie po­
chwala pow rotu  p. Dufaura do S teru : Credit, red a­
gow any w duchu pojęć D ufaura , pow staje na pozo­
staw ienie je n era ła  C hangarnier przy  dow ództw ie siły 
zbrojnej parysk ie j, przyfem zapowiada całkow itą 
zmianę polityki zew ńętrzńćj ,a szczególniej cel rzym - 
skiój wyprawy. .Journal des D ebats ża łu je , iż m ar­
szałek  Bugóaud nie w szedł do ministeryum; w szyst­
kie zaś dzienniki legitym istyczne jednog łośną rzu ­
cają k lątw ę na nowy gabinet, w którym  tylko pan 
Falloux przedstaw ia ich pojęcia. Jednak  wyznać 
potrzeba, że w dzisiejszych okolicznościach prezydent 
niem ógł szczęśliw szego uczynić wyboru. Naród, da­
jąc socyalistom dw akroć w iększą, niżeli poprzednio 
liczbę głosów , oznajm ił uroczyście , iż potępia p rze­
szły  skład w ładzy i chce aby nadal liberalniejsi lu­
dzie stanęli u steru. Gdyby więc p.  Bonaparte za­
m ianow ał m inisteryum  z ostatniego krańca praw icy, 
postąpiłby w brew  woli ogółu, jego  potrzebom i na­
dziejom. Gdyby przeciw nie od lewicy zażądał człon­
ków gabinetu, przew ażna w iększość Izby, związana 
w oppozycyą, niedozw oliłaby rządow i rozw inąć swej 
działalności. W idział sie przeto  p rezyden t zmuszo­
nym zaw ezw ać do steru  przedniejszych naczelników 
śro d k a , którzy przynajm niej w początkach znajdą 
niechybnie poparcie w zgrom adzeniu, a zarazem  da­
ją rękojm ię poszanow ania dla konstytucyi i odrazy, 
do ruchu w stecznego. Czas pokaże, jak  się w y­
wiążą ze sw ego posłannictw a, dziś tylko, uw ażając 
trudność ich położenia, nadmienić winniśmy, że j e ­

śli nie stw ierdzą chwiejącej się podstaw y społeczeń­
stwa we Francyi nie tak ich chęci i zdolności, jak 
dziwne pow ikłanie wypadków o to obwiniać należy. 
Temczasem w szyscy oczekują niespokojnie zapow ie­
dzianej nieledwie urzędow nie zmiany polityki ze­
w nętrznej. W jakim  kierunku nastąpi ta zm iana? 
Czy w kw estyi w łoskiej, k tóra je s t dzisiaj bieżącą, 
gabinet połączy się z Neapolem i A ustryą w przy­
w róceniu papieża, mimo oporu Rzym ian, czy tez 
wzejdzie na drogę pojednaw czego uk ładu?  W  tej 
m ierze nic je szcze  przew idzieć nie można. Mówią, 
że O dilon-B arrot chce nie zadługo zażądać od p ra­
w odaw czego zgrom adzenia now ego kredytu  na w ło­
ską w ypraw ę, a przy tej sposobności poddać k w e- 
styą rzym ską pod szczegółow e obrady i uzyskać 

stanow czą uchw ałę Izby,
(Nowa barw a, ja k ą  d zis ia j p rzyb iera ją  stronn i­

ctwa.) P odług wszelkiego praw dopodobieństw a da­
w na nazwa reakcyi i socyalizmu zniknie na chwilę, 
a na prżeciw  siebie staną dwa w ybitne stronnictw a: 
pokoju i wojny. Pod temi dwoma hasłam i szykują 
się dzisiaj w szyscy niemal członkow ie zgrom adze­
nia. Prawica żąda pokoju, lewica walki i krwi. 
P rzeszłe zgrom adzenie dzieliło się rów nież na zw o­
lenników spoczynku i b o ju ; lecz w tedy chodziło o 
bratobójcze zapasy dom ow e, dziś o w ojnę zew nę­
trzną, o lbrzym ią, któraby chorągiew  francuską p rze­
prow adziła, jak  n iegdyś, po ca*0j Europie. To 
w ojenne usposobienie lew icy doprowadzi ją  może 
do pojednania z ludźmi których dotąd za najw ięk­
szych w rogów  uw ażała. Chcemy mówić o m arszał­
ku Bugeaud i jenera le  C hangarnier. Pierw szy go­
rąco pragnie w ojny, bo w niej w idzi jedyny  śro ­
dek odw rócenia burzy, która się zb iera  nad F ra n -  
cyą. Drugi zaczyna podzielać zdanie m arszałka. 
Mieliżbyśmy doczekać się końca nienaw iści, jaka 
dzieli tych p an ów  z o p o z y c y ą  i w idzieć ich w spól­
ną postępujących drogą z socyalizm em ? W iek , w 

ldórym  żyjemy, pełen  cudownych przemian i nad­
zwyczajnych w ypadków, może nam i te  niespo­
dziankę gotuje. (Indep.)

W łochy.
Państw o rzym skie. (Proteslacya kró la  neapolilań- 

skiego. Ruchy Garibaldego). Ferdynand lig i opu­
szczając kraje Rzeczypospolitej, za łoży ł protestacyą 
przeciw  czynnościom francuskiego pełnom ocnika 
w Rzym ie, w  której oznajm ia, że z dwóch powo­
dów w idział się zm uszonym do ustąpienia z pań­
stwa kościelnego: 1) Ponieważ Francya zaw arła za­
w ieszenie broni bez jeg o  w iedzy; 2) ponieważ je ­
n era ł Oudinot żadnych nieprzedsięw ziął k roków , 
żeby przeszkodzić Rzymianom w napadzie na g łó ­
wną kw aterę neapolitańską. —  Tym czasem  Garibal­
di pobiwszy Tmiotysiączny korpus Ferdynanda, po­
suwa sie w dwóch kolumnach przez Terracine i 
A rragu i, zam ierzając podobno najść królestw o 0 -  
bojga Sycylii, lecz niebezpieczeństw o, k tóre Rzy­
mowi z innej strony zagraża, niedozwoli mu pe­
wnie dokonać sw ego przedsięw zięcia.

(D w uznaczność p o lityk i francuskie j'). Po pow ro­
cie króla Ferdynanda do G aety, p. d’H arcourt am­
bassador francuski przy Ojcu ś. zdziw iony postępo­
waniem p. Lesseps przybył pokryjom u do Rzymu; 
lecz z porozum ienia się dwóch dyplomatów w ypa­
d ło , że dane im instrukcye są zupełnie sprzecznej 
osnowy a tern samem °hn  pełnom ocników  stawia­
ją  w fałszywem  położeniu. N ational paryski zape­
w nia, że p. de Lesseps stanąw szy w Rzymie scisłe 
zaw iązał stosunki z tryum w iratem , a szczegójnie 
z M azzinim, przekonał s if  0 jedności i zgodzie łą ­
czącej lud z rządem  R zeczypospolitej, i p rzesła ł w  tej 
m ierze stosow ne spraw ozdanie Gabinetowi francu­
skiemu. Nagle za nam ową pp. d Ilarcourt i de R ay- 
ifeval zm ienił swoje postępow anie. 22 Maja ja k  za­

pewnia N ationa l, Mazzini zawiadom ił p. L esseps, 
że niebawem  w ręczy mu projekt układów  stoso­
w ny do życzeń rządu  rzym skiego. Tegoż dnia w  no­
cy p. Lesseps p rze s ła ł Mazziniemu now ą p ropozy- 
c y ą , albo raczej dodatkowy artykuł do umowy od­
rzuconej p rzez Zgrom adzenie. Lecz nazajutrz bar­
dzo rano nie czekając odpowiedzi tryum w irów  od­
jechał do obozu francuskiego, zostaw iw szy nastę­
pną notę do prezesa , w iceprezesów  i członków  rzym ­
skiego ustaw odaw czego zgrom adzenia:

j,W obec w ażnych dzisiejszych okoliczności i 
w  chwili strasznego przesilenia, k tó re  albo skruszy 
na zaw sze lub też podniesie z kurzaw y chorągiew  
włoskiej swobody, czuję obow iązek objawienia pu­
blicznie praw dy,tak ją  poprzednio odkryłem  przed 
moim rządem  i wybranem i przez w as do układu o -  
bami. Głos powszechny zbyt w iele się mną zajmu­
j e ,  um ysły niepokoją się i trw ożą, a rzym scy oby­
w atele pełni w zniosłego bohaterstw a przeczuw a­
ją  owym instynktem , który cechuje m assy, że ktoś 
ich zwodzi i oszukuje. Ja  człow iek pokoju, p raw ­
dy i ludzkości, mam przed sobą dowody, że m or­
derca czyha na moje życie, bo mię uwąża za przy­
czynę pow szechnego niepokoju. Nie chcę nikomu 
stać na zaw adzie, a pragnąc zostaw ić krajow i, zg ro ­
madzeniu i w ładzom  istniejącym  zupełną w olność 
nam ysłu, rozpraw iania, stanow ienia, oddalam się na 
kilka dni do głów nej kw atery  francuskiej. Ze w szech 
stron zarzucano mię pytaniem : „Jak  ińogę żądać, 
abyście nas przyjęli jako  przyjaciół, kiedy nie daję 
wam uroczyste j, publicznej rękojm i?" Form a na­
szych instytucyj, jaw na polityka k ra ju , k tórego  je ­
stem w yrazem , organem , m ogłyby uwolnić nas od 
składaaia podobnych rękojm i. Lecz aby otw orzyć 
oczy ciem nym , a złym  odjąć m ożność szkodzenia, 
aby zdrow ą w iększość narodu uwolnić z pod w pły­
wu naczeln ika , który  ją  za stra sza  i uc iska , posta­
now iłem  złożyć publicznie tę rękojm ię, tak pożąda­

ną dla prawych Rzymian. Oznajmiam p rze to , iż 
Rrzeczpospolita francuska bronić będzie przeciw  
obcemu najściu rzym skie posiadłości, zajęte przez 
je j wojska. Ten artyku ł, k tórego  uroczystem  za­
pewnieniem  nie lękam się narazić mojej odpowie­
dzialności, dodany do trzech, poprzednio przezem nie 
przedstaw ionych , zaw stydzi naszych nieprzyjaciół 
w ew nętrznych i zew nętrnych , przekona podejrzli­
w ych i nieufnych. Los kraju w  waszym  dziś r ę ­
ku spoczywa. D opełnijcie w aszej pow inności, a 
w ojsko francuskie, jeg o  wódz i pełnom ocnik —  po­
jednaw ca niezapom ną o swoich obowiązkach. Nie 
traćcie drogiego czasu , a jeśli macie w  waszych 
m urach zdrajcę którem u przebaczam , szukajcie a 
łacno go znajdziecie."

OGŁOSZENIA.

„  Podaje się do w iadom ości, iż je s t do w ydzier­
żawienia od S. Jana r. b. z wolnej ręk i w, dobrach 
B obrek Browar piwny, Gorzelnia i Fabryka
Rumu z wszelkiemi aparatami. Bliższych w arun­
ków  dowiedzieć się można u D ziedzica tychże dóbr 
na miejscu. (2.)

Numer pojedynczy dziennika 
„Czas44 kosztuje gr. 8.

Pojedynczych numerów dzien­
nika „Czas44 dostać można w  han­
dlu winnym A. Burzyńskiego przy 
ulicy Grodzkiej.

W  TŁOCZNI KAROLA JASTRZĘBSKIEGO.
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